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			Oli – bo uwie­rzy­ła we mnie, 
za­nim sam to zro­bi­łem.

		


		
			Prolog: 
Shi­ni­ga­mi

			プロローグ: 死神

			Ken­zo Shi­no­da od mie­si­ęcy obie­cy­wał so­bie, że za­cznie po­wa­żnie my­śleć o prze­jściu na eme­ry­tu­rę. 

			Po­dob­ną obiet­ni­cę skła­dał rów­nież ka­żdej nocy swo­jej żo­nie, tuż przed snem. Mi­chi­ko od­kła­da­ła ak­tu­al­nie wer­to­wa­ną ksi­ążkę na sto­lik noc­ny, od­wra­ca­ła się do swo­je­go męża, któ­ry pró­bo­wał za­snąć po­mi­mo za­pa­lo­ne­go świa­tła, i mó­wi­ła ci­cho: „Ju­tro, tak?”, a on przy­ta­ki­wał. Do­pie­ro wte­dy żona pro­si­ła Opie­ku­na domu o zga­sze­nie świa­tła i ma­łżon­ko­wie za­sy­pia­li. 

			Obo­je wie­dzie­li, że za­pew­nie­nia Ken­zo są kłam­stwem. Choć miał już sze­śćdzie­si­ąt sie­dem lat i mógł ubie­gać się o sta­tus eme­ry­tal­ny, pra­ca w Shin­cho­ku była dla nie­go wszyst­kim, a zo­sta­nie dy­rek­to­rem bry­tyj­skie­go od­dzia­łu kor­po­ra­cji – uko­ro­no­wa­niem pra­wie pi­ęćdzie­si­ęciu lat co­dzien­nej ci­ężkiej pra­cy. Tyl­ko dwie oso­by na ca­łym świe­cie mo­gły­by spra­wić, że zre­zy­gno­wa­łby z pe­łnio­nych obo­wi­ąz­ków: pre­zes Shin­cho­ku, pan Mo­ri­ta, oraz sam Ce­sarz.

			Shi­no­da ni­g­dy nie spo­dzie­wa­łby się, że kie­dy­kol­wiek sam po­dej­mie taką de­cy­zję. Ale po­przed­nie­go wie­czo­ru ry­tu­al­na wy­mia­na zdań po­mi­ędzy Ken­zo a Mi­chi­ko prze­sta­ła być kłam­stwem. O tym, że to był ostat­ni jego dzień na sta­no­wi­sku dy­rek­to­ra, wie­dzie­li tyl­ko on i pan Mo­ri­ta. Wie­lo­let­ni prze­ło­żo­ny chciał się spo­tkać z Ken­zo w czte­ry oczy, za­pew­ne by jesz­cze raz spró­bo­wać go prze­ko­nać do po­zo­sta­nia. Wła­śnie dla­te­go, za­miast po­je­chać do swo­jej re­zy­den­cji w Bel­gra­wii, Shi­no­da udał się Auto-Ca­bem wprost do sie­dzi­by fir­my.

			Gdy tak­sów­ka do­ta­rła do Ca­na­ry Wharf, był kwa­drans po je­de­na­stej. Po­jazd prze­je­chał przez bram­ki kon­tro­l­ne wio­dące do kom­plek­su i za­trzy­mał się na pod­je­ździe tuż przed wie­żow­cem One Ca­na­da Squ­are, gdzie nie­zmien­nie od dwu­dzie­stu lat mie­ści­ła się sie­dzi­ba bry­tyj­skie­go od­dzia­łu Shin­cho­ku.

			Drzwi we­jścio­we au­to­ma­tycz­nie otwo­rzy­ły się przed Shi­no­dą – był w ko­ńcu dy­rek­to­rem, a dy­rek­to­rzy nie mu­szą ma­chać iden­ty­fi­ka­to­rem za ka­żdym ra­zem, gdy chcą prze­kro­czyć próg swo­jej fir­my. Za biur­kiem re­cep­cji sie­dzia­ło dwóch ochro­nia­rzy, któ­rzy aku­rat żywo o czy­mś dys­ku­to­wa­li. Je­den z nich śmiał się gło­śno, gdy dru­gi z obu­rze­niem wy­pi­sa­nym na twa­rzy mó­wił wła­śnie:

			– Mike, chy­ba cię już do resz­ty po­je­ba­ło, je­śli my­ślisz, że Tot­ten­ham…

			Ken­zo chęt­nie do­wie­dzia­łby się, co Tot­ten­ham, sam był za­go­rza­łym fa­nem fut­bo­lu, ale śmie­jący się ochro­niarz za­uwa­żył zbli­ża­jące­go się dy­rek­to­ra i szturch­nął ko­le­gę. Obaj na­tych­miast ze­rwa­li się z krze­seł i głębo­ko skło­ni­li.

			– Do­bry wie­czór, Shi­no­da-sama – po­wie­dzie­li uni­so­no, ze wzro­kiem wbi­tym w czub­ki wła­snych bu­tów. Ich ja­po­ński po­zo­sta­wiał wie­le do ży­cze­nia, ale Ken­zo i tak uśmiech­nął się życz­li­wie. Wie­dział, że na­uka im­pe­rial­ne­go języ­ka urzędo­we­go nie wszyst­kim przy­cho­dzi z ła­two­ścią.

			– Do­bry wie­czór, chłop­cy – po­wie­dział ła­god­nym to­nem. – Nie prze­szka­dzaj­cie so­bie, mu­szę za­ła­twić jed­ną rzecz u sie­bie w biu­rze.

			Ochro­nia­rze jesz­cze bar­dziej po­głębi­li swo­je ukło­ny, a Ken­zo ru­szył do win­dy. Po chwi­li zna­la­zł się na ostat­nim pi­ętrze bu­dyn­ku. Win­da otwo­rzy­ła się na prze­stron­ne po­miesz­cze­nie, w któ­rym w ci­ągu dnia bez wy­tchnie­nia pra­co­wa­ła szóst­ka jego naj­bli­ższych do­rad­ców. O tej po­rze jed­nak nie było tu ni­ko­go. Na pi­ętrze pa­no­wa­ła ab­so­lut­na ci­sza.

			Shi­no­da wsze­dł do swo­je­go biu­ra i za­mknął drzwi na za­mek ma­gne­tycz­ny, co au­to­ma­tycz­nie wy­sła­ło sy­gnał „Nie prze­szka­dzać” do wszyst­kich pra­cow­ni­ków znaj­du­jących się w bu­dyn­ku, choć o tej po­rze wła­ści­wie nikt poza nim nie miał wstępu na naj­wy­ższe pi­ętro. 

			– Ichi­go-chan – zwró­cił się do Opie­ku­na biu­ra. – Włącz kom­pu­ter, na­wi­ąż po­łącze­nie z węzłem ko­mu­ni­ka­cyj­nym 12-X, z pi­ęcio­mi­nu­to­wym opó­źnie­niem. Typ po­łącze­nia: prio­ry­tet, pe­łna pro­jek­cja.

			– Oczy­wi­ście, pa­nie dy­rek­to­rze – od­po­wie­dział cie­pły głos Ichi­go.

			Pod­czas gdy Opie­kun wy­pe­łniał po­le­ce­nie, Ken­zo wsze­dł do swo­jej pry­wat­nej ła­zien­ki. Wy­ci­ągnął z we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki puz­der­ko, w któ­rym trzy­mał so­czew­ki. Za­ło­żył je dość nie­po­rad­nie – ro­bił to sto­sun­ko­wo rzad­ko. Nie prze­pa­dał za rze­czy­wi­sto­ścią roz­sze­rzo­ną, od dłu­gie­go jej uży­wa­nia za­wsze kręci­ło mu się w gło­wie i bo­la­ły go oczy. Dla­te­go w prze­ci­wie­ństwie do wi­ęk­szo­ści spo­łe­cze­ństwa nie no­sił na co dzień żad­ne­go in­stru­men­tu optycz­ne­go po­zwa­la­jące­go na ci­ągłe wpa­try­wa­nie się w AR. A tech­no-ota­ku, któ­rzy wy­mie­nia­li swo­je praw­dzi­we ga­łki oczne na cy­ber­ne­tycz­ne od­po­wied­ni­ki, w ogó­le nie był w sta­nie zro­zu­mieć. Poj­mo­wał, jak bar­dzo uży­tecz­ne bywa na­ło­że­nie dru­giej war­stwy per­cep­cji na to, co wi­dzi się go­łym okiem. Ale żeby uży­wać AR przez cały czas?

			Po za­ło­że­niu so­cze­wek prze­mył twarz, prze­cze­sał wło­sy i po­pra­wił kra­wat. W trak­cie roz­mo­wy z pa­nem Mo­ri­tą mu­siał pre­zen­to­wać się nie­na­gan­nie, nie­za­le­żnie od pory dnia i wła­sne­go zmęcze­nia. Na­wet, a może zwłasz­cza, gdy mia­ła to być ich ostat­nia roz­mo­wa jako prze­ło­żo­ne­go i pra­cow­ni­ka. 

			Gdy wró­cił do biu­ra, kom­pu­ter ko­ńczył ska­no­wać po­miesz­cze­nie. La­se­ry ob­jęły całą syl­wet­kę Shi­no­dy, gdy sta­nął za swo­im biur­kiem, włącza­jąc ją do pro­jek­cji ho­lo­gra­ficz­nej, któ­ra po­tem, w cza­sie rze­czy­wi­stym, zo­sta­ła prze­sła­na do głów­nej sie­dzi­by kor­po­ra­cji Shin­cho­ku w Sen­dai.

			Opie­kun na­ło­żył na po­miesz­cze­nie znaj­du­jące się w lon­dy­ńskiej sie­dzi­bie fir­my ho­lo­gram, dzi­ęki któ­re­mu w rze­czy­wi­sto­ści roz­sze­rzo­nej przy­bra­ło ono wy­gląd biu­ra pana pre­ze­sa Mo­ri­ty. Bez­po­śred­ni prze­ło­żo­ny Shi­no­dy klęczał na wzo­rzy­stym ta­ta­mi, a przed nim sta­ło na­czy­nie wy­pe­łnio­ne pa­ru­jącą her­ba­tą. Miał na so­bie czar­ne ki­mo­no, któ­re, jak Ken­zo do­sko­na­le wie­dział, na ple­cach mia­ło wy­szy­ty ofi­cjal­ny mon fir­my. Za Mo­ri­tą wi­dać było prze­sło­ni­ęte okno, przez któ­re prze­sącza­ły się pro­mie­nie sło­ńca. Jak in­for­mo­wał Shi­no­dę mały ze­gar wy­świe­tla­ny w gór­nym le­wym rogu in­ter­fej­su AR, w Sen­dai do­cho­dzi­ła dzie­wi­ąta rano.

			Pan Mo­ri­ta pod­nió­sł wzrok znad czyt­ni­ka, w któ­ry wpa­try­wał się przed przy­by­ciem Shi­no­dy. Po­słał swo­je­mu pod­wład­ne­mu uśmiech, któ­ry nie do­si­ęgnął jego ciem­nych oczu. Pre­zes był star­szy od Ken­zo o do­bre dzie­si­ęć lat, ale dzi­ęki za­awan­so­wa­nym (i bar­dzo kosz­tow­nym) te­ra­piom od­mła­dza­jącym wy­glądał na ja­kieś czter­dzie­ści pięć. Przy­stoj­na twarz ozdo­bio­na małą, spi­cza­stą bród­ką; czar­ne wło­sy przy­pró­szo­ne nie­znacz­ną, pe­łną god­no­ści si­wi­zną; atle­tycz­na syl­wet­ka. Wszyst­ko to spra­wia­ło, że pan Mo­ri­ta w oczach Shi­no­dy wy­glądał bar­dziej jak ar­che­ty­picz­ny feu­dal­ny wład­ca niż pre­zes fir­my. „Z dru­giej stro­ny – po­my­ślał Ken­zo – czyż we wspó­łcze­snym świe­cie wła­ści­cie­le me­ga­kor­po­ra­cji nie byli jed­nym i dru­gim?”.

			– Cie­szę się, Shi­no­da, że mo­że­my się spo­tkać po­mi­mo pó­źnej pory w An­glii – po­wie­dział Mo­ri­ta, gdy pod­wład­ny ukło­nił się przed nim. – Mam na­dzie­ję, że Mi­chi­ko-san nie będzie mia­ła mi za złe, że nie po­zwa­lam jej mężo­wi spać.

			– Nic z tych rze­czy, pa­nie pre­ze­sie – za­pew­nił Shi­no­da, wy­ko­nu­jąc ko­lej­ny lek­ki ukłon. – Moja żona do­sko­na­le wie, że fir­ma może mnie po­trze­bo­wać o ka­żdej po­rze dnia i nocy. Jest… za­wsze była z tego po­wo­du bar­dzo dum­na.

			– Miło mi to sły­szeć. Przej­dźmy za­tem do rze­czy. W po­łud­nie mam spo­tka­nie z mi­ni­strem Fu­ji­mo­to. Spo­tka­nie, o któ­rym sam do­wie­dzia­łem się nie­spe­łna dwie go­dzi­ny temu. Zda­je się, że Uchi­da zno­wu pró­bu­je po­ka­zać mi, gdzie moje miej­sce.

			Ken­zo uwa­żnie słu­chał słów swo­je­go prze­ło­żo­ne­go, le­d­wie po­wstrzy­mu­jąc się przed skrzy­wie­niem. Pre­zes był je­dy­ną zna­ną mu oso­bą, któ­ra w po­ufa­ły spo­sób na­zy­wa­ła Ce­sa­rza Yuki­hi­to na­zwi­skiem, któ­re ten po­sia­dał jesz­cze przed wstąpie­niem na Chry­zan­te­mo­wy Tron. Mu­siał przy­znać, że tro­chę mu to im­po­no­wa­ło, ale też spra­wia­ło, że czuł żal do Mo­ri­ty za ta­kie ob­ce­so­we trak­to­wa­nie bo­skiej na­tu­ry wład­cy Im­pe­rium.

			– Fu­ji­mo­to – kon­ty­nu­ował pre­zes – na pew­no za­py­ta mnie o po­stępy prac nad Pro­jek­tem Shin­jit­su. Jaka będzie moja od­po­wie­dź? 

			– Nie mo­żna mó­wić o zna­czącym suk­ce­sie – przy­znał Shi­no­da. Mach­nął dło­nią i po­mi­ędzy mężczy­zna­mi po­ja­wił się ka­ta­log za­wie­ra­jący kil­ka pli­ków wi­deo. – Ale w tych ma­te­ria­łach znaj­dzie pan coś, co po­win­no zro­bić wra­że­nie na mi­ni­strze. Pro­szę zwró­cić uwa­gę zwłasz­cza na pod­su­mo­wa­nia ra­por­tów z ostat­nich dwóch ty­go­dni.

			Mo­ri­ta otwo­rzył ka­ta­log i przez parę mi­nut pa­no­wa­ła ci­sza, gdy czy­tał wska­za­ne dane.

			– Do­brze – ode­zwał się w ko­ńcu. – To nam kupi tro­chę cza­su. Ale od przy­szłe­go ty­go­dnia ocze­ku­ję zdwo­je­nia wy­si­łków. Je­śli po­trze­bu­jesz za­trud­nić do­dat­ko­wy per­so­nel, zrób to. Bu­dżet mo­że­my wam zwi­ęk­szyć na­wet dwu­krot­nie, tyl­ko do­starcz mi re­zul­ta­ty do ko­ńca mie­si­ąca.

			Shi­no­da pa­trzył na swo­je­go prze­ło­żo­ne­go sze­ro­ki­mi ocza­mi. Wie­dział, że pre­zes spró­bu­je go po­now­nie prze­ko­nać do po­zo­sta­nia w kor­po­ra­cji, ale te­raz za­cho­wy­wał się, jak­by de­cy­zja dy­rek­to­ra nie mia­ła żad­ne­go zna­cze­nia. Ken­zo wie­dział, że nie­ste­ty musi zro­bić coś, do cze­go ni­g­dy nie mó­głby się przy­zwy­cza­ić – mu­siał otwar­cie prze­ciw­sta­wić się swo­je­mu do­tych­cza­so­we­mu sze­fo­wi.

			– Mo­ri­ta-sha­chō. – Ken­zo skło­nił się głębo­ko, du­sząc w so­bie tym sa­mym ro­snące po­czu­cie winy. Po­czu­cie, że do­ko­nu­je wła­śnie aktu zdra­dy. – Po­zo­sta­wię oczy­wi­ście od­po­wied­nie in­struk­cje, ale wy­ko­na­nie ich będzie już w ge­stii oso­by, któ­ra przej­mie moje sta­no­wi­sko.

			Po dru­giej stro­nie po­łącze­nia, w Sen­dai, za­pa­no­wa­ła ci­sza. Pre­zes Shin­cho­ku pa­trzył na swo­je­go pod­wład­ne­go z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy.

			Z jego ust w ko­ńcu wy­do­by­ło się ci­ężkie wes­tchnie­nie.

			– Tak, oczy­wi­ście – po­wie­dział Mo­ri­ta. – Wy­bacz, sta­ry przy­ja­cie­lu. Ży­wi­łem na­dzie­ję, że jed­nak uda mi się prze­ko­nać cię do zmia­ny de­cy­zji.

			– Nie­ste­ty, Mo­ri­ta-sha­chō. Jest ona osta­tecz­na. Ja… mu­szę być wier­ny swo­im prze­ko­na­niom.

			– A co, je­śli… Nie, masz ra­cję. Na­le­ży być wier­nym swo­im prze­ko­na­niom. I być go­to­wym na ich kon­se­kwen­cje.

			– Mo­ri­ta-sha­chō? – Ken­zo wy­czuł dziw­ną nutę w gło­sie pre­ze­sa. 

			Pre­zes Shin­cho­ku nie od­po­wie­dział od razu. Za­miast tego odło­żył czyt­nik. Wstał z ta­ta­mi, wy­gła­dził ki­mo­no. A po­tem skło­nił się ni­sko, wpra­wia­jąc Ken­zo w osłu­pie­nie.

			– Na­sza ro­dzi­na dzi­ęku­je ci za wie­lo­let­nią, do­sko­na­łą słu­żbę, Shi­no­da-san! – po­wie­dział ce­re­mo­nial­nym to­nem Mo­ri­ta. – Wiedz, że two­je ode­jście, choć w pe­łni ak­cep­to­wal­ne, przy­no­si nam smu­tek! – Pre­zes wy­pro­sto­wał się i już nor­mal­nym gło­sem do­dał: – Smu­tek, któ­ry od­czu­wam ca­łym ser­cem. 

			Mo­ri­ta prze­słał swo­je­mu by­łe­mu już dy­rek­to­ro­wi ostat­ni, nie­zwy­kle cie­pły i nie­pa­su­jący do tego czło­wie­ka, oj­cow­ski uśmiech. A po­tem za­ko­ńczył kon­fe­ren­cję. Ho­lo­gram za­czął się za­pa­dać w so­bie, obiek­ty w rze­czy­wi­sto­ści roz­sze­rzo­nej roz­my­wa­ły się i ustępo­wa­ły wi­zji praw­dzi­we­go biu­ra Shi­no­dy. 

			Ken­zo opa­dł na fo­tel i wes­tchnął ci­ężko.

			Czy po­pe­łniał błąd?

			Nie. To była nie­zwy­kle trud­na de­cy­zja. Naj­trud­niej­sza w jego ca­łym do­ro­słym ży­ciu. Ale wie­dział, że tak po pro­stu trze­ba. Tak jak po­wie­dział Mo­ri­cie – mu­siał być wier­ny swo­im prze­ko­na­niom.

			Je­dy­ne, co po­zo­sta­ło do zro­bie­nia, to z sa­me­go rana ogło­sić swo­ją de­cy­zję wszyst­kim pra­cow­ni­kom. Dla wie­lu będzie ona za­pew­ne szo­kiem, zwłasz­cza że nie prze­wi­dy­wa­ła stan­dar­do­we­go okre­su wy­po­wie­dze­nia. Ale sy­tu­acja nie po­zwa­la­ła mu za­ła­twić wszyst­kie­go tak, jak na­le­ży. Zresz­tą i tak zro­bił, co w jego mocy, by swo­im nie­spo­dzie­wa­nym ode­jściem spra­wić Shin­cho­ku jak naj­mniej pro­ble­mów.

			Wstał, prze­ci­ągnął się i po­sze­dł w stro­nę ła­zien­ki, by w ko­ńcu wy­ci­ągnąć znie­na­wi­dzo­ne so­czew­ki. Chwi­lę mu to za­jęło, ale w ko­ńcu scho­wał oba szkła z po­wro­tem do puz­der­ka. Po­czuł lek­kie za­wro­ty gło­wy, jak zwy­kle, gdy jego wzrok przy­zwy­cza­jał się zno­wu do wi­do­ku świa­ta bez do­dat­ko­wych ele­men­tów wpro­wa­dza­nych przez rze­czy­wi­sto­ść roz­sze­rzo­ną.

			Przy­mknął oczy, cze­ka­jąc, aż błęd­nik się uspo­koi.

			Le­d­wie za­czął je otwie­rać, gdy pi­ęść tra­fi­ła go w skroń. 

			Z ust Shi­no­dy wy­do­był się ci­chy jęk bólu. Dłoń nie­wi­docz­ne­go na­past­ni­ka zła­pa­ła go za wło­sy i wy­rżnęła jego gło­wą o śnie­żno­bia­łą umy­wal­kę. Krew z roz­ci­ęte­go czo­ła po­pły­nęła sze­ro­kim stru­mie­niem, za­le­wa­jąc Ken­zo oczy. Mężczy­zna osu­nął się na podło­gę ła­zien­ki i na chwi­lę stra­cił przy­tom­no­ść.

			Gdy ją od­zy­skał, przez chwi­lę nie wie­dział, gdzie się znaj­du­je. Spo­dzie­wał się gwa­łtow­ne­go ata­ku bólu, ale… nic nie czuł. Po­cząt­ko­wa dez­orien­ta­cja stop­nio­wo za­częła ustępo­wać prze­ra­że­niu. Do­cho­dził do nie­go ci­chy od­głos kro­ków prze­mie­rza­jących jego biu­ro.

			– Ich...Ichi­go… – wy­chry­piał. Mo­dlił się, by na­past­nik go nie usły­szał.

			– Tak, pa­nie dy­rek­to­rze? – głos Opie­ku­na ode­zwał się tuż przy jego uchu.

			– Wez… We­zwij o-ochro­nę…

			– Nie mogę tego uczy­nić, pa­nie dy­rek­to­rze. Ko­mu­ni­ka­cja po­mi­ędzy pio­na­mi bu­dyn­ku jest ak­tu­al­nie za­blo­ko­wa­na. Czy mogę coś jesz­cze dla pana zro­bić?

			Ken­zo zi­gno­ro­wał py­ta­nie Opie­ku­na i spró­bo­wał prze­wró­cić się na brzuch. Tuż za musz­lą klo­ze­to­wą ukry­ty był przy­cisk włącza­jący alarm. Je­śli tyl­ko zdo­ła­łby się do nie­go do­stać…

			Nie uda­ło mu się zmie­nić po­zy­cji. Jego cia­ło źle re­ago­wa­ło na wy­sy­ła­ne sy­gna­ły, jak gdy­by do­tknął je pa­ra­liż. Nie. Rze­czy­wi­ście było spa­ra­li­żo­wa­ne. Nie był w sta­nie po­ru­szyć na­wet gło­wą. Nie czuł bólu, ale roz­le­wa­jąca się na bia­łych ka­fel­kach czer­wień mó­wi­ła mu, że krew da­lej sączy się z roz­bi­te­go czo­ła.

			Jego wzrok za­czął się za­ma­zy­wać.

			A w umy­śle po­ja­wi­ła się prze­ra­ża­jąca pew­no­ść. 

			Wie­dział, że umie­ra.

			– Ju­tro… – z warg Ken­zo wy­do­był się le­d­wie sły­szal­ny szept. – Ju­tro, moja Mi­chi­ko.

			Na­gle w jego co­raz mniej wy­ra­źnym polu wi­dze­nia po­ja­wił się sza­ry kszta­łt. In­truz. Zła­pał go za ko­łnierz ko­szu­li i unió­sł.

			A po­tem za­czął bić w twarz, moc­no i me­to­dycz­nie. 

			Ken­zo sły­szał głu­che ude­rze­nia pi­ęści, ale na­dal nic nie czuł.

			A po chwi­li je­dy­ne, co po­zo­sta­ło, to ciem­no­ść. ■
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進捗

			Shinchoku

			Gdy we­szli do biu­ra su­per­in­ten­dent, prze­ło­żo­na wła­śnie roz­ma­wia­ła przez ko­mu­ni­ka­tor. Ge­stem dło­ni dała in­spek­to­rom znać, by się nie od­zy­wa­li. Wska­za­ła im krze­sła usta­wio­ne przed jej biur­kiem, sama zaś po­de­szła bli­żej okna z wi­do­kiem na Ta­mi­zę i przy­sia­dła na pa­ra­pe­cie.

			– Tak, Yone­da-sama. Dzien­ni­ka­rze jesz­cze nic nie wie­dzą, ale je­śli chce pan znać moje zda­nie, to kwe­stia kil­ku go­dzin, za­nim ko­muś się coś wy­msknie. Dla­te­go mu­si­my dzia­łać jak naj­szyb­ciej.

			Su­per­in­ten­dent mó­wi­ła bie­gle po ja­po­ńsku, z ak­cen­tem, któ­re­go nie po­wsty­dzi­łby się do­brze wy­kszta­łco­ny miesz­ka­niec re­gio­nu Kan­tō. Zresz­tą wszyst­ko, co ro­bi­ła So­phia Watts, cha­rak­te­ry­zo­wa­ło się per­fek­cją i do­kład­no­ścią, zwłasz­cza je­śli w grę wcho­dzi­ły po­li­cyj­na ro­bo­ta i prze­kli­na­nie.

			Była wy­so­ką, czar­no­skó­rą ko­bie­tą o ostrych ry­sach twa­rzy. Na­tu­ral­nie cha­ry­zma­tycz­na, za­wsze schlud­nie ubra­na i nie­zno­sząca ba­na­łu, do­mi­no­wa­ła ka­żdą roz­mo­wę, w któ­rej bra­ła udział. O czym wła­śnie prze­ko­ny­wał się jej roz­mów­ca, któ­rym, jak do­my­ślał się Hay­ashi, za­pew­ne był sam ce­sar­ski na­miest­nik Wysp Bry­tyj­skich, Kou Yone­da.

			– Jak pan do­sko­na­le wie – kon­ty­nu­owa­ła ko­bie­ta – ko­mi­sarz wy­je­chał na szczyt do Ber­li­na. Ozna­cza to, że w tym mo­men­cie w Sco­tland Yar­dzie do­wo­dzę ja. Ale oczy­wi­ście nie zro­bię nic bez pa­ńskie­go upo­wa­żnie­nia. Dla­te­go za­py­tam raz jesz­cze: czy mogę wy­dać od­po­wied­nie in­struk­cje mo­je­mu in­spek­to­ro­wi? Świet­nie, będę na bie­żąco in­for­mo­wa­ła pana o po­stępach. 

			Watts roz­łączy­ła się i ci­ężko wes­tchnęła. Spoj­rza­ła na swo­ich in­spek­to­rów, ale nie ru­szy­ła się z pa­ra­pe­tu. Za­miast tego uchy­li­ła okno i za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa.

			– Pa­no­wie, mamy ku­rew­sko duży pro­blem – mruk­nęła w ko­ńcu po an­giel­sku.

			– Sły­sze­li­śmy o Shi­no­dzie – od­pa­rł Ro­th­man. Pod­czas gdy Hay­ashi przez cały czas sie­dział ide­al­nie wy­pro­sto­wa­ny, jego part­ner opa­rł się wy­god­nie o krze­sło i do­łączył do pa­lącej sze­fo­wej. 

			– Przy­kro nam, że spa­da to na pa­nią – do­dał Mat­suo, grzecz­nie po­chy­la­jąc gło­wę.

			– Przy­kro to wam będzie, jak nie znaj­dzie­my mor­der­cy. Na gó­rze wrze, spra­wą in­te­re­su­je się po­noć sam Ce­sarz, a na Yone­dę pew­nie moc­no na­ci­ska Mo­ri­ta.

			– Kto? – za­cie­ka­wił się Ro­th­man.

			– Da­ichi Mo­ri­ta – od­po­wie­dział za prze­ło­żo­ną Hay­ashi. – Pre­zes kor­po­ra­cji Shin­cho­ku, szef zma­rłe­go dy­rek­to­ra Shi­no­dy. Jed­nym z głów­nych te­ma­tów plot­kar­skich ga­zet w Ja­po­nii jest jego do­mnie­ma­ny kon­flikt z Ce­sa­rzem.

			– A, on. Czy­ta­łem o nim. Fa­cet musi mieć jaja ze sta­li, że po­zwa­la so­bie na tak dużo.

			– Zo­staw­my po­li­tycz­ne gry Im­pe­rium i skup­my się na ro­bo­cie, do­brze? – wtrąci­ła Watts. – Spra­wę Shi­no­dy trze­ba roz­wi­ązać szyb­ko, ale nie ozna­cza to, że mo­że­my po­dej­mo­wać po­chop­ne dzia­ła­nia. In­spek­tor pro­wa­dzący musi się li­czyć z tym, że dużo osób będzie mu pa­trzy­ło na ręce. Musi to być rów­nież oso­ba, któ­ra do­brze od­naj­dzie się w kor­po­ra­cyj­nym śro­do­wi­sku.

			Jej wzrok spo­czął na Mat­suo, któ­ry do­sko­na­le do­my­ślał się, do cze­go zmie­rza su­per­in­ten­dent. Od­chrząk­nął.

			– Watts-sama, zro­bię, co tyl­ko mi pani po­le­ci. Ale mu­szę za­uwa­żyć, że brak mi do­świad­cze­nia. Czy nie le­piej by­ło­by do tej spra­wy przy­dzie­lić de­tek­ty­wa z dłu­ższym sta­żem?

			– Obo­je wie­my, że twój spe­cjal­ny tre­ning daje ci spo­ro prze­wag, in­spek­to­rze Hay­ashi. Wy­ko­rzy­stasz je – ko­bie­ta rzu­ci­ła Ja­po­ńczy­ko­wi dra­pie­żny uśmiech. – Przy czym pa­mi­ętaj, żeby uży­wać swo­je­go au­to­ry­te­tu Yōkai He­ishi tyl­ko w osta­tecz­no­ści, zro­zu­mia­no?

			– Hai, Watts-sama. 

			– Świet­nie. Za­raz nadam ci od­po­wied­nie upraw­nie­nia, do­sta­niesz też pa­kiet da­nych do­ty­czących spra­wy. Do­łączo­ny do nie­go będzie har­mo­no­gram prze­słu­chań. Za­czy­nasz od wi­zy­ty w sie­dzi­bie Shin­cho­ku. Przy oka­zji obej­rzysz so­bie miej­sce zbrod­ni, Shi­no­dę za­bi­to w jego wła­snym biu­rze. Masz tu też in­for­ma­cje kon­tak­to­we ze­spo­łu kry­mi­na­li­stycz­ne­go. Po ich stro­nie do­wo­dzi Jo­ce­lyn Cole. Skon­tak­tuj się z nią, gdy do­trzesz do Ca­na­ry Wharf. Po­tem masz wol­ną rękę, ale pa­mi­ętaj, że ze­gar tyka. Ja­kieś py­ta­nia?

			– Nic nie przy­cho­dzi mi w tym mo­men­cie do gło­wy – od­pa­rł zgod­nie z praw­dą Mat­suo.

			– W ra­zie cze­go kon­tak­tuj się bez­po­śred­nio ze mną. Ocze­ku­ję rów­nież ra­por­tu na ko­niec dnia.

			– Chwi­lecz­kę, pani su­per­in­ten­dent – wtrącił Ro­th­man, do tej pory cier­pli­wie słu­cha­jący ich roz­mo­wy. – A co ze spra­wą McKaya? Mat­suo i ja zro­bi­li­śmy pew­ne po­stępy w te­ma­cie, mamy na­wet świad­ka w po­ko­ju prze­słu­chań i w ogó­le.

			– McKay to wa­żny te­mat, ale Shi­no­da ma prio­ry­tet. Będziesz mu­siał po­ra­dzić so­bie sam. Chy­ba że chcesz, bym przy­dzie­li­ła ci ko­goś do po­mo­cy? An­sa­ri wró­cił z urlo­pu.

			Hay­ashi le­d­wie stłu­mił par­sk­ni­ęcie. O nie­chęci Ro­th­ma­na do in­spek­to­ra Fre­de­ric­ka An­sa­rie­go wie­dzie­li wszy­scy w Yar­dzie. Nie zdzi­wi­ło go więc, gdy part­ner naj­pierw prze­wró­cił te­atral­nie ocza­mi, a po­tem od­pa­rł:

			– Po­ra­dzę so­bie sam, nie ma pro­ble­mu. 

			– Za­tem do ro­bo­ty, in­spek­to­rzy.

			Gdy zna­le­źli się za…
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